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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
Gazeta powszechna pruska pisze co następuje: Berlin dnia 3. Marca.

Nuruer 51 .  hamburskiego bezstronnego korrespoudenta z soboty dnia ‘28. 
Lutego, zawiera w artykule z Berlina ‘22. Lutego o aresztowaniach w W .  
Księstwie Poznańskiem między innemi i następujące miejsce: .równie sły­
szeliśmy z pewnością pogłoskę, iż 3 oficerów z Poznańskiego garnizonu 
także jest uwikłanych.« Pogłoska ta według urzędowego doniesienia zu­
pełnie jest fałszywą.

Z e  S z l ą s k a .  Zabiegi rewolucyjne w  Krakowie bardzo urodzajny 
grunt znalazły. Skoro tylko spostrzegł generał austryacki w Krakowie 
rozwijanie się powstania, zebrał swe wojska na ulicach i biwakował pod 
gołem niebem. Powstańcy mieli na wojsko austryackie rzucać kamieniami, 
szydzić z niego, a nawet i strzelać do niego z kamienic. To spowodowało 
komenderującego oficera do w ym arszu, gdyż na ten przypadek nie miał 
być zaopatrzony w instrukcje. Tymczasem takie t łum y powstańców rzu­
ciły się na wojsko austryackie, iż ostatnie zmuszone zostało po utracie 
zabitych i rannych spiesznie uchodzić z miasta. — Pruski dyrektor poczty 
Przybył tu z Krakowa. Rząd prowizoryjny rozporządza wr mieście 9 do 

0 ,0 0 0  uzbrojonymi powstańcami. Część znaczniejsza tych powstańców 
s a(ła się z chłopów' w kosy uzbrojonych. Liczba ich z każdym dniem 
stę powiększa. Prawie wszystko wojsko z Wrocławia i Szląska ruszyło 
na 9ra c_ wolnego miasta Krakowa i być może, że juz  wr jego obwód 
wkroczyło. Komenderujmy generał hr. Brandenburg miał otrzymać ener­
giczne instrukeye do działania.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
F r

I a r y ż ,  d. 25. Lutego. uaum et angielski miał ofiarować swe po­
średnictwo w  nieporozumieniach powstałych między Francyą a rzecząpospo-

a n c  y  a.
Gabinet angielski miał ofiarować swe po-
nnwęfflWpłi tu lor)-* i?____

litą Hajti. Spodziewano się odpowiedzi Guizota wr końcu tego tygodnia 
w  Londynie. -

Z Oranu donoszą pod d. 14. Lutego, że generał Cayaignac kilka dni 
wprzód przekroczył marokańską granicę, dla zdobycia dairy Abd el Kadera. 
Nie mamy żadnej wiadomości względem skutku tego ruchu.

Korrespondent gazety Presse donosi w piśmie z R zym u: rzeczą zdaje 
się być p e w n ą , iż pan Rossi pozostanie tu przez czas n iejaki, jako poseł 
pełnomocny łrancyi.  Pan Rozier, k tóry  przez czas niejaki był pierwszym 
sekretarzem francuzkiego poselstwa tu ta j,  ma jako poseł do Mexiko się udać 
w miejsce Alleye de Ciprey.

Z Alexandryi doszły nas wiadomości z 10. Lutego, według których 
ma zamiar Mehmed Ali przedsięwziąść podróż do E u ro p y ,  życzy sobie 
w tym samym czasie stanąć co i królowa angielska w P a ry żu ,  lecz wprzód 
chce się udać do Konstantynopola.

Nigdy nie był Paryż tak ożywiony i gwarliwy wr czasie karnawału, 
jak w tym roku. W  ostatniej nocy było 5 0 0  publicznych bali, a 1 5 0 0  
prywatnych. Pociągi nadeszłe kolejami źelaznemi z Orleanu i Rouen obsa­
dzone były  po większej części osobami w maski ubranemi, które do P ary ­
ża na karnawał przybyły.

Generał L e v a s s e u r  został z Afryki do Francyi odw ołany , a generał 
R a n  d o n  otrzymał naczelne dowmdztwo w prowincyi w  Bona. — Dziś 
nadeszłe wiadomości z Algieru z 20.,  głoszą o polepszeniu się spraw na­
szych w Algieryi. Marszałek Bugeaud znajdował się d. 18 .  w  kraju Me- 
zalasów, należących do wielkiego pokolenia Flissasów. Marszałek srogo 
ich iikarał za pomoc daną przez nich Abd el Kaderowi, Emir ciągle znaj­
dował się w górach Dsznrdszura. Szefowie Mezalasów wysłali posłów’ do 
marszałka. Tymczasem potwierdza się niechęć Kabylów’ do chwycenia sig 
zaczepnego działania. Nagłe przybycie marszałka ze znaczneini siłami wiel­
kie uczyniło wrażenie na całej ludności. Obwród Dellys zgromadził sig 
w  górach i nie chciał brać żadnego udziału w  powstaniu. W ojskow a ad- 
ministracya dostarcza znacznych zapasów dla w ojsk  działających na wrschodzie

ort kątizfeli .
pewien chłop b a rd z o  ućoiwy i bardzo  dobry .  M iłował on na- 

i e  n ietS|k °  Pa,ia ^ ° S a> a Przepiw ludziom miał serce gdyby  dziecko, lak 
człowiek s ' T(żj znalazł u niego p o c ie c h ę  i p o m oc ,  ale i kazdv obcy 
   o choćby  na\TCl i taki co go on jak  żyje u ro d zo n y  na sw oje

■ • n r z / L  e? ° ’ a b-vło f0 w łaśnie w niedzielę , tenże ch łop  siedział 
!t d wi* cl imin‘e ‘ r0ZlI)yślał o różnych  rzeczach, k iedy zapukał ktoś 
do  d rz \  |j uPy jego. — Myślał on  z ra zu ,  że to k tó ry  z kum ów  jego, 
k tó rzy  V Zvvykli chadzać do niego wieczorem — pow staw szy  ledy 
szybko, .!•„j  1 'v0 rzy ł .  — Ale tu  zamiast kuma wszedł człowiek obcy,
którego on o y przenigdy na sw oje  oczy nie widział.  P odróżny  — 
boć zapewne p “ zuikiem by ł ów obcy  człowiek, zaraz na wstępie we 
drzwi pochwalił 1 ia Jezusa ,  więc mu też zaraz „na wieki w ieków amen« 
odpowiedział chłop poćciWy. _

■■Miły człowieku., począł teraz po d ró żn y  ..jestem w d ro d ze ,  po- 
‘ nu noclegu, me chcielibyście mnie przyjąć w gościnę na noc jedną." 

choćby i na dziesięć., ch łop  odpowiedzia ł —  >,boć przecie do-
mi noclegu, nie chcielibyście mnie przyjąć w gościnę na noc jedną." 

brze w i / / > /  ‘ l-a f / / . "  ch lo P odpowiedzia ł —  „boć przecie do-
n rzvchodn ’ ZC u, aka j^k serce tak dom zawsze o tw orem  dla przycnodn.a, C7y we dnie, czy wnocy.« —

-.ACłrze zT li ,1;e sa.in", ciąou;l ł znoyvu dalej po d ró żn y  — „jeno jest tam 
Jrnop i r J Z* ‘ami dw unastu  moich tow arzyszy. R azem eśm y wyśli 

"  INie wadzi P o w ę d r o w a l i  aż w s t r o n ę . . /  7  ’
i  '  ̂ ' I , ; ! / / ’ n ' e w adzi« chłop odpowiedzia ł — „niech w chodzą  co 
ż y w o ,  a u'. / ; - 113 d 'vorze. Izba dosyć  obszerna ,  a gdy b y  zabrakło  
miejsca, toć łatwiej mnie na dw orze  nocow ać com swoj i zawsze mam
dom a siedzibę, jak gościowi, co do mnie przyszedł w gościnę."

Zadziwił się pod rozny  gdy  us l jsza ł  te ś łowa ch łopa ,  a chłop tym­

czasem co tchu o tw orzy ł  drzwi izby na oścież i zaprosił do nićj d w u n a ­
s tu ,  k tó rz y  stali za drzwiami. — G d y  zaś już w szyscy  weśli,  co m ia ł  
w n ió s ł  żeby  ich uczęs tow ać — i chleba i masła i mleka i sera i w szys t­
kiego co Bóg dał. A gdy  się j u ż  goście naiedli i ogrzali ,  najstarszem u 
wiekiem ustąpił łóżka sw ego , a dla resz ty  i dla siebie na ziemię s łom y 
nasłał i pokładli się w szyscy  p o k o te m ,  a spali smaczniej g d y b y  w  naj-  
paraduiejszej pościeli. —

Na drugi dzień rauiutko wsiał chłop i nago tow ał śniadanie na  ja ­
kie je n o  się mógł zd o b y ć ,  a gdy  powstali goście jego ,  uczęs tow ał ich 
.-roni w net poczęli też pobierać się w drogę. —  G d y  zaś odejść  mieli poi 
chwaliwszy pana Je z u sa ,  a ch łop  ich też już polecił panu  Bogu -  ów, 
k tó ry  b y ł  najp ierw szy w szedł do  ch a łupy  ch łopa ,  w ypuściw szy  pierwej 
dw unastu  tow arzyszy ,  sam się jeszcze zatrzymał. — A pozostaw szy  sam 
na sam z chłopem zapy ta ł  g o , ile m u się należy za nocleg i za w szys tko ,  
czem ugościł i uczęs tow ał i onego i dw unastu  jego towarzyszy. —

„ J a  za gościnę zapła ty  nie b i o r ę « odpowiedział ch łop  gniewliwie 
>>znać, że panow ie  nie znają serca n a rodu  Polskiego i serca Polskiego 
chłopa, kiedy myślą, że za uie płacić można pieniędzmi..< —

P o d ró ż n y  poda ł chłopu rękę na przeprosiny i tak m u odpow iedz ia ł:  
.■znam ja serce n a ro d u  Polskiego i wiem, że on  ućciw  przeciw  sw ojem u 
i obcem u , toć mi też wybaczcie miły człeku, żem się tak niezgrabnie d o  
was odezwał. — Alecem to z rob ił  dla lego, b o b y m  też rad  chciał uczy .  
nić coś dla was, widząc jakeście ućciwi. —  Przecieć to i teraz nie p rz e ­
padło .  Bo t rzeba  wain wiedzieć człeku miły, że podróżni,  k tó rzy  byli  
u was w gościnie nie zwyczajni to  ludz ie ,  ale’ był to pan J e z u s  z dw u n a­
stu  apostołami — z pomiędzy, k tó ry ch  ja jestem Piotrem szafarzem pana 
Jezusa .  —  A żeście byli z takiem ku nam sercem więc naw et sam p an  
Je zu s  mówił, że r a d b y  żebyście też co od niego przyjęli,  —  K azał w am
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A n g l i a .
L o n d y n ,  d. 2 5 .  Lutego. — D y sk ussy ą  p row adzono  dalej w izbie n iż ­

szej względem p ra w  zb o żow ych  i odroczono j ą  po jedenas ty  raz. S i r  R . 
P ee l  d o n ió s ł ,  iż wniesie w  nadchodzący poniedziałek podziękowanie  gene­
ra ł  gubern a to ro w i In d y i ,  oficerom i żołnierzom armii indyjskiej za os tatn ią  
b itw ę  stoczoną nad  Sutledszem.

Z w y c ięz tw o  n ad  Seikam i pod  F eruzeszah  o d n ie s io n e , zostało ogłoszone 
wieczorem w ys trza łam i z armat w  p a rk u  i T o w e r .  Z w ycięz tw o  to je s t  
przedm iotem g łó w n y m  rozmów. Zastanaw ia ją  się n iety lko nad znaczeniem 
tego zw y c ięz tw a  co do mass nieprzyjacielskiego w o jsk a ,  jako  też zaciętości, 
z  k tó r ą  w a lczono ,  ale nadto  nad okolicznościami, k tóre  to w arz y sz y ły  tem u 
zw y c ięz tw u .  Seikowic mieli zamiar w kroczy ć  ze sw em  silnera wojskiem, 
w ynoszącem  od 8 0 — 1 0 0 , 0 0 0  lu dz i ,  1 5 0  ciężkich dz ia ł ,  w ew n ą t rz  p o ­
siadłości angielskich i po zabraniu  Delhi w y konać  g łó w n y  zamach przeciw  
p a n o w an iu  angielskiemu w  Indyach. L ie  można zaprzeczyć ,  iż g d y b y  im 
się udało szybkiem natarciem zabrać to miejsce, generał g u b erna to r  znalazł­
b y  się w  trudnem  i niebezpieczućm położeniu. P o l i tykę  i tak tykę S ir  H en­
ry k a  H ard inge rozmaicie tu  o sąd za ją ,  i tak M orning  Chronicie oceniając 
n iebezpieczeństwo zagrażające p a ń s tw u  indyjsko  angielskiemu ze s t ro n y  Sei- 
k ó w ,  zarzuca  m u  n a w e t  po zw ycięz tw ie  nieostrożność i brak talentu do- 
w ód zcy .  Nie ma być zdolny  do p ias tow ania  tak rozległego w szechwładztw a, 
gdzie  natrafiamy na  w u lkan iczny  ogień pod  popiołem tle jący ,  k tóry  za lada 
okolicznością buchnąć  może. T o ż  pismo dalej m ó w i :  w ie rzy m y  iż S ir  
H e n ry  H ard inge  zdolen je s t  do zdobycia P en d szab u ,  jeżeli o trzym a rozkaz, 
ale zdatniejszy od niego człowiek doszedłby do tego samego w yp ad k u  z mniej­
szym  kosztem p ieniędzy i życia. Pendszab będzie posiadłością  pe łną  w a r ­
to śc i ,  ale zapłacimy za nią zb y t  drogo. »Nic m am y dostatecznych szczegó­
ł ó w ,  k tóre  pop rzedz i ły  tę b i tw ę ,  tak co do p ra w d z iw y c h  zamiarów Se ików , 
jak o  też po li tyk i generalnego, gu berna to ra  angielskich posiadłości. T im es 
pisze w  tym  d u c h u , p rzy  p o w tó rze n iu  całego obrazu  b i t w y : ogłoszenie 
w o js k o w y c h  depesz od armii nad Sutledszem  nie uchyla  bynajmniej n iepe­
w n o śc i ,  k tó re  p o w s ta ły  w  skutek  daw nie jszych  sp raw ozdań .  W y p a d k i  
p rzed  starciem się naszych sił z Seikami są zaciemnione, a po  bitwie zby t 
niedostateczne. VYT zupełnej zostajem y niepewności w zględem w y p ad k ó w , 
k tó re  zaszły  p rzed  1 1 .  G rudnia .« Opierając się na ow y ch  depeszach , za­
stanaw ia  się dalej gazeta Times nad  zdarzeniami zaszłemi po 1 1 .  Grudnia. 
Dowiedziano się w  Umballah , że Se ikow ie  Sutiedsz przeszli i posunięto  
tam zaraz zgrom adzone w ojska  do B u s ih an ,  gdzie się zna jdow ały  wielkie 
zapasy  żyw nośc i  i m a te r y a ły  w o j e n n e ,  a p r z e z  p o ło ż e n ie  s w o je  sz c z e g ó ln ie j  
za  p u n k t  operacy jn y  posłużyć  mogło , z ak ryw ając  L udianę  (cytadelo z ma­
ły m  garnizonem) i F i ro zpu r .  W o js k a  uszły  po głębokim p iasku  1 5 0  mil 
angielskich w  sześciu dniach z taką  szybkośc ią ,  iż zaledwie zostawiono im 
cokolwiek wolnego czasu do g o tow an ia  jad ła  i w y po czyn ku .  J u ż  w  W i e ­
dniu  s ły szan o ,  że Seikow ie  znaczny’ k o rpu s  w ojska  ze sw ego obozu wysłali,  
a 1 8 .  z ra n a  w padła  kaw alcry i angielskiej straż przednia  na nieprzyjacielską 
szp icę ,  k tó ra  się p rzed nią cofła. Po  po łudniu  za łożyło  obóz wojsko an ­
gielskie około w si M u d k ih ,  osłabione niedostatkiem w od y . B y ły  tam na­
s tępu jące  oddzia ły :  d y w iz y a p ie c h o ty  p o d  generałem S ir  łl .  G. S m ith ,  dwie 
bry’gady  piechoty  pod generałami S ir  J .  M (Jask i l l  i G ilb e r t ,  pięć oddziałów  
k onne j  i dw ie lekkie baterye pieszej a r ty le ry i  i dy  w izya  k a w a le ry i ,  składa­
j ą c a  się z 3 .  p u łk u  lekkich d ra g o n ó w ,  w ojska  przybocznego  generalnego 
gu b e rn a to ra  i trzech p u łk ó w  kaw ale ry i  indyjskiej. O 3 .  godzinie ruszyli

w ię c  p rz e z e m n ie  tak o f ia ro w ać ,  ż.e c o b y ś c i e  so b ie  je n o  ży cz y l i  to  mi m a ­
c ie  p o w ie d z ie ć ,  —  a o n  to  w y p e łn i .« —

„ O  m ój t y  B o ż e  k o c h a n y  rz e k ł  te ra z  m a r k o c ą c  się c h ło p e k  „ i cze  
m u ź  m i też  teg o  p a n ic z e k  p ie rw e j  nic p o w ie d z ia ł ,  że to  sam n a jśw ię tszy  
p a u  J e z u s ic z e k  b y ł  w  m o je j  c h a łu p ie  —  a d y ć  b y m  m u  się b y ł  p r z y n a j ­
m n ie j  p r z y p a t r z y ł .« (* )  —

„ N o  m o ż e  w am  się na  co  p r z y d a  p rz y o b ie tn ic a  p an a  J e z u s a  m iły  
c z łe k u ,  to ć  się n am y ś lc ie  i g ada jc ie"  tak  m ó w ił  P io t r  św ię ty .  —

„ O  cóż  mi tam  już  p o  w sz y s tk ie m  k ied y m  ja  się p a n u  J e z u s is ik o w i  
an i  n a w e t  n ie  p r z y p a t r z y ł . ' '

„ P rz y p a t r z y j ć ie  m u  się  k ie d y  indzie j  m i ły  c z łe k u ,  p o w ie d z ia ł  P io t r  
ś w ię t y  „a na  ten  raz  ju ż  się p o c ie s z c ie ,  a czego b y śc ie  so b ie  ży czy l i ,  to  
w n e t  p o w ie d z c ie ,  b o  mi sp ie szn o  zdążać  za pan em  J e z u s e m ."  —

„ T o  k i e d y  już  tak  pan iczek  m ó w i ,  że  się in szy  raz  p r z y p a t r z ę  p a n a  
J e z u s ic z k o w i  Toć się ju ż  nam y ś lę  i p o w ie m ."  —

1 p o c z ą ł  się c h ło p ,  p o w ie d z ia w sz y  ta k  s k r o b a ć  w g łow ę, a p o  chwili 
n a m y s łu  tak się o d e z w a ł  d o  P io t ra  św ię te g o :  —

» Kiedyć. ju ż  tak i ł a s k a w y  i m i ło śc iw y  ten  p a n  J e z u s i c z e k ,  to  mam 
d o  n iego  t r z y  p r o ź b y :

A  n a jp r z ó d  b o  w idz i p a n ic z e k  tak j e s t ,  że  k ie d y  się cz ło w iek  p rze z  
ty d z i e ń  c a ły  n a ro b i  i w  ro l i  i w  o g ro d z ie  w te d y  w  n iedz ie lę  r a d  b a r ­
d z o  jeże l i  też so b ie  m o ż e  p o g w a rz y ć  z  jak im  k u m e m  i o  ziemi i o  niebie.

(*) ( P r z y p i s e k . )  S łow a te w prost z ust ludu w y ję te , m alują najlepiej 
szczerotną je g o  w iarę — jeg o  pobożność pełną  dziecinnej prostoiy. T akich  
slo w  znajdujem y w pow ieściach kądzielnycli w ie lk ą  liczbę — są  one jakoby  
zwierciadłem  tej prostej duszy ch łopa , który dow iedziaw szy s ię ,  że pan J ezu s  
b y l u n iego i tu nie pragnie n iczego —. uje m yśli o niczem  innem — tylko  
ża łu je  przedew szystk icm , że  się  nie przypatrzy! panu Jczu isiczk ow i. Trii- 
dnoby szczerotn iejszc znaleść w ysłow ien ie  — trudnnby odm alować lepiej 
prosto tę  pobożności chłopsk iej, ja k  j ą  te slow  kilka m alują.

Seikowie w  1 5  do 2 0 , 0 0 0  p iechoty , z r ó w n ą  liczbą ja zd y  i 4 0  działami 
naprzód. Chcąc S ir  H ugh G ough  zyskać na czasie dla reform ow ania  pie­
ch o ty ,  w y s ła ł  k aw a le ry ą  i zaraz za n ią  a r ty le ry ą  naprzeciw  nieprzyjacielo­
w i ,  k tó r y  sw o ją  piechotę i a r ty le ry ą  u k ry ł  za las po ło żon y  na rów nin ie  
i z tam tąd  zaczął sypać  do nas ogień. K iedy  ju ż  piechota angielska mogła 
iść do a t t a k u ,  rozkazano k aw alery i  wpaść Seikom na Hanki z p raw ego  i le­
wego, a a r ty le ry i  wzmocnić ogień na środek armii nieprzyjaciela. R uch  
ten zupełnie się u d a ł ,  1 7  a rm at w padło  Anglikom w rę c e ,  S e ik ów  zm u­
szono do ucieczki i g d y b y  nie noc nadeszła ,  klęska b y łab y  im zupełna  za­
daną. S tra tę  A ng lików  podaliśmy. M iędzy zabitymi znajdow ali się gene­
rałowie Sale ,  k tó rem u  strzał nogę s trzaskał i M Caskill o trzym ał s trza ł  w  p ie r­
si; brygadierow ie  Bolton i Maetier ciężko zostali ra n n i ;  3 . p u łk  d rago nó w  
sam stracił w  zabitych i rann ych  fl5  ludzi (między k tórym i 5  oficerów) 
• 1 2 5  koni. Dnia 2 1 .  G rudn ia  w  drugiej b itwie rozpoczęli atak zaczepny 
Anglicy pod Firuzeschah. Generał m ajor S ir  Jo h n  Littler  nadchodząc od 
F iro z p u r ,  po łączy ł  się z generałem naczelnym i uczyniono rozporządzenia ,  
do uderzenia połączonemi siłami na o b w a ro w a n y  obóz. B y łto  parallelogram, 
około mili angielskiej w  długości a pó ł angielskiej mili szerokości i w  sobie 
mieścił silnie o b w a ro w a n ą  wieś Feruzeschah. Uderzyliśmy od s t ro n y  o tw a r ­
tego pola. D yw izy e  genera ł  m ajora S ir  J. L if t le r ,  b ryg ady era  W allace 
i generał majora Gilbert s tanęły  w  linii i miały w  ś rodku  całą siłę naszej 
a r ty le ry i ,  z w y ją tk iem  małej części, k tó r ą  na skrzydłach  i jako  reze rw ę  
użyto. D y w izya genera ł  m ajora S ir  H e n ry  Sm itha  i nasza cała kaw alerya  
co do liczby szczupła ,  szła w  drugiej linii ,  z b ryg adą  r e z e r w y , dla z ak ry ­
cia każdego skrzydła .  Lew e skrzyd ło  oddałem generał poruczn ikow i S ir  
Henry H ard ing e ,  sam zaś p row adziłem p raw e.  Nieprzyjaciel ,  k tó ry  po 
swojem stanow isku  przeszło 1 0 0  arm at ro zs taw ił ,  z k tó ry ch  przeszło czter­
dzieści było  o b lężn iczy ch , rozpoczą ł g w a ł to w n y  og ień , k tó ry  naszej nie 
tak licznej a r ty le ry i  p rzeszkadzał,  lecz nic m ógł je j  p rzyw ieść  do milczenia. 
Nakoniec postąp iła  nasza piechota nap rzód  śród g rad u  kul i b o m b ,  zdobyła  
silne oszańcow ania ,  rzuciła się na arm aty  i zabrała je  z n ies łychaną wale­
cznością. A  lubo część batery i była  w  naszej m o c y ,  taki przecie sypali 
ogień S e jkow ie  z ręcznej b r o n i , ustawieni za a rm a tam i , że mimo b oha te r­
skiej o d w a g i ,  ty lko  część szańców zabraliśmy. J u ż  noc zap ad ła ,  kiedy 
walka trw a ła  jeszcze zacięta na wszystkich  punktach. Nasze w ojsko  zn u ­
żone b iw akow ało  pomieszane z Seikami w  części szańców. W  śród nocy  
sprowadzili ciężkie działo nieprzyjaciele i rozpoczęli na nas og ień ,  tę armatę 
piechota nasza zabrała. Dzień 2 2 .  G rudnia  nadszedł. N asza piechota usta­
wiła się w  s z y k u ,  na obu  skrzyd łach  w sparta  konną a r ty le ry ą .  Zarazem 
rozpoczęto z naszych dział ciężkich, k tóre  pozostały  nie uszkodzone, sypać 
ogień na n ieprzy jac ie la ,  w sp a r ty  rakietami. Nasz szyk  postąp ił  naprzód  
i mimo rzęsistego oguia w yp ędz i ł  n ieprzyjaciela ze wsi Feruzeschah  i jego 
obozu. Nasza linia zmieniła sw ój f ron t  obracając się na sw oim  ś rodku  ku 
lewemu i w ypędz iła  n ieprzyjaciela z jego  s tanowiska. Poczem arm ia za­
trzym ała się jak  w  dniu jakim p a rad y  i pow ita ła  odgłosem radości sw oich 
d o w ó d z c ó w ,  k tó rzy  przed frontem przejechali,  i rozw inęli zdobyte  chorą­
gwie armii nieprzyjacielskiej. Zabraliśm y 7 3  arm at i byliśmy panami placu 
boju. Lecz nie tu b y ł  koniec znoju. W  przeciągu dw óch  godzin sp ro w a ­
dził S ird a r  T e j  Singli,  k tó ry  dow odził  w  ostatniej b itwie w ie lk ie j ,  stojące  
w  pobliżu F iro z p u r  świeże bataliony i w ielką po ło w a  a r ty le r y ą ,  w sparte  
3 0 , 0 0 0  G horepu rasam i, k tó rzy  d o tąd  nad rzeką  obozowali. W y p ę d z i ł  
naszą kaw a le ry ą  i miał zamiar zająć sw e  daw ne  stanowisko. Lecz jego

A  zaś p o m ię d z y  w s z y s l k i e m i  k u m a m i ,  k tó iz y  fu d o  m nie  n ach o d zą  jes t
dw óch ,   k tórych  już n a d ew szy stk o  kocham i lubię z nimi gwarzyć, bo
ludzie ućciw i do  Boga i do  ludzi, i o  czern jen o  z nimi zacząć, to
0  w szystk iein  lubią rzetelnie i mądrze pom ów ić. A le  cóż  kiedy o b y ­
dwaj są po trosze  ospali —  i tak niech się jeno trochę z dnia zemknie,  
j u ś c i  zdążają do dom u , —  a jabym z n o w u  rad żeb y  tak gaw ędzić  choć  
ku p ó łn ocy .  —  C h cia łb ym  fedy, ż eb y  mi pan Jezusiczek  lak dal, żebym  
miał jeden  taki s to łek ,  co  jakby na nim kto u s i a d ł  żeby już mu się spać  
nie chciało , a zleść żeb y  niem ógł z niego a ż b y "1 e °  ja sam zw oln ił .  Ale  
że też z n o w u  ja nie chcę  pauiczku, ż e b y  ktoś w ed le  mnie miał mieć jaki 
p rzy m u s ,  ted y  bym  jeszcze  tak chciał ,  żeb y  się ów co  siedzi na tym  
s to łk u  zabawiał bardzo dobrze. Takim tedy sposob em  c h o ć b y  jeden  
z kum ów  od szed ł pozosta ł by  mi drugi, z którym bym  się mógł nagadać 
do  woli, a i o n b y  się też zn o w u  zabawił z e  mną —

„D obrze«  odpow iedzia ł Piotr św ięty  „niechże takim będzie  sto łek  
na k tórym  siedzisz. A  druga p r o ż b a  ja k a :«

„Druga rzecz paniczku zn o w u  jest taka. Mam, jak paniczek widzi,  
przed oknem  gruszę com  ją sadził już w d a w n y c h ,  daw n y ch  leciech, 
a p ie lęgnowałem  ją g d y b y  d ziecko  razem jeszcze z  moją M a ry śk ą , panie  
ś w i e ć  nad jej duszą! O w a  te d y  grusza okrutnie się osu w a  ow o cem , tak 
że na lato to aż uciecha spojrzeć  na nią. —  Ale cóż? K ied y  co  jeno się  
o w o c  pokaże na tern drzew ie ,  juści jak poczną włazić na nie chłopaki
1 jak  p o cz n ą  z ry w a ć ,  to  ani się cz łek  o b e j r z y ,  a tu  już jedynntkiej n a w e t  
g ruszk i nie uia —  A ja  s t a ry  p a n ic z k u ,  n ie  p o r a d z ę  się uganiać  z niemi. 
—  M a rk o tn o  to  c z łe k u  o k ru tn ie ,  i i  ze  s w o je j  c iężkiej p ra c y  u ży c ia  nie 
ma ż a d n e g o ,  a le ć b y m  r ó w n o  m ój p an ic z k u  nie chcia ł  im tam  b a r d z o  
w ie le  za (o u c z y n ić  —  b o  to  z w y c z a jn ie  m ło d e ,  a cz łek  s ta ry  ł a t w o  m ło ­
de m u  w y b a c z a ,  k ie d y  w s p o m n i  na  s w o je  m ło d e  lata. — \ V ię c b y m  tak  
jen o  chc ia ł  p a n ic z k u ,  ż e b y  k a ż d y ,  k t ó r y  w lez ie  n a  tę g ru szk ę ,  m u s ia ł
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usiłow ania nie udały się. A  kiedy ju z  jasno okazyw ało się jego nieszczę­
śc ie , to-S irdar w iększe sprowadzał s iły  do walki i silniejszą jeszcze arty- 
leryą. R ozpoczął przedsięwzięcie przeciw  naszemu lew em u, a po odbiciu 
rzucił się na w ieś zdobytą , przezco zostaliśm y zmuszeni do zmiany naszego 
całego frontu. Jego armaty u trzym yw ały w  czasie tego manewru nieustanny  
ogień , g d y  . t y m c z a s e m  m y ś m y  c a ł y  z a p a s  w  t a k  d ł u g i e j  b a ­
t a l i i  w y s t r z e l a l i  i n i e  m o g l i ś m y  i m  a n i  j e d n y m  o d p o w i e ­
d z i e ć  s t r z a ł e m .  — Rozkazałem przeto naszej całej kawaleryi niemal 
omdlałej zagrozić obu flankom nieprzyjaciela w  jednym  czasie i gotow ałem  
się poprzeć ją  piechotą. Na ten w idok nieprzyjaciel zaprzestał strzelania 
i opuścił pole b itw y. Po up ływ ie 2 4  godzin żaden się Seik przed fron­
tem naszym nie pokazał i pow iadają, że reszta armii kalzyjskiej cofając się 
przez Sutledsz, przybyła do N uggurputhur i Telia. Z ich dowodzeń w zgi­
nął Bahadur S in gh , B al-Singh ma być ranny. Ich obóz w ystaw ia widok  
najokropniejszej jatk i, w  którym  zostaw ili wielkie zapasy zboża, obłogi 
w ojskow e i amunicyą. Tak się zakończyła napaść na prow ineye indyjskie 
posiadane przez Anglików .

D o  dzisiejszego dnia podano do parlamentu 5 8 2  p etycyi z 1 ,2 8 5 ,4 2 5  
podp isów , z wnioskiem  o zniesienie praw zb ożow ych , i 1 7 6 6  petycyi 
z 1 3 2 ,3 2 8  nazwiskami przeciw  zniesieniu.

W edług ostatnich wiadomości z Persyi cholera doszła z Kabulu i do 
T eheranu, i zdaje s i ę,  iż dalćj posunie się ku zachodow i.

P o s i e d z e n i e  i z b y  n i ż s z e j  1 6 . Lutego. — Jakkolwiek sprawozda­
nie to jest spóżnionem , podajemy go przecież dla m ow y  sir Roberta Pcel. 
Na m ów nice w stąpił najprząd lord M arch, najstarszy syn  księcia Richmond, 
który ośw iadczył, że projekt sir Roberta Peel nietylko jest bezpożytecznym  
i n iespraw iedliw ym , ale jeszcze szkodę przynosi w szystkim  klasom społe­
czeństwa. Z drugiej strony pan Gibson d ow odził, że w łaściciele gruntow i 
nie mają prawa ograniczać handlu zbożow ego z zagranicą i żądał natychmia­
stow ego zniesienia prawa zbożow ego. Dalej pan Hasley m ów ił za ligą prze­
ciw prawu zb ożow em u, a lord A. Churchill, syn  księcia M alborough, na 
gabinet nastawa!. Po nim pan Buck u trzym yw ał, że dla kraju najpoży- 
teczniejszemi są w ysokie ceny zboża, albowiem statystyczne w ykazy  dow o­
dzą, że przy w ysokich cenach chleba pauperyzm się zm niejsza, przy niskich 
zaś powiększa. Oprócz tego otwarcie portów  zmusi zaraz dzierżawców  do 
zostawienia odłogiem trzeciej części gruntów  i zostaw ienia bez chleba p oło­
w y robotników. Lord H. Vane ośw iadczył, że będzie g losow ał za projek­
tem rządu , jakkolw iek przekłada zaprowadzenie cła stałego nad zupełne jego  
zniesienie, poczem sir J. Tyrrel bronił agrykulturystów . Pan James jeszcze 
”>óvyił za projektem , a po nim w śród ogólnego milczenia w  zgromadzeniu  
dopiero tak głośnem sir R. Peel m ów ił jak następuje:

vPanie M ówco izby, dw ie okoliczności w  czasie tych obszernych roz­
praw zwracały na siebie uw agę izby: p ierw szą była k w estya , jak należy  
kierować \vielkiem stronnictw em , drugą p ytan ie, jakiemi środkami można 
ulzyc skutki klęski i jakiemi pow inny być w  przyszłości zasady polityki 
handlowej w ielkiego kraju. p 0 w iększej części rozpraw y około pierw szego  
punktu krążyły: znam ja ważność tej kw estyi, ale jakkolwiek ona jest w a- 
żną w  oczach kraju, przecież stoi ona inaczej jak  wszelka inna kw estya, 
a m ianowicie jak kw estya środków- wielkiej kiesce zapobiegających, i zasad, 
które, w przyszłości kierować mają polityką handlową. Co do kw estyi stron­
niczej przyznaje, że mało rzeczy m ogę przytoczyć na moją obronę. Tak 
Panowie nie zapizeczam , ze z stanowiska stronniczego moje postępow anie

jest bardzo złem , niepodobno b yło  gorzej postąpić. Przyznaję n aw et, iź  
to jest nieszczęściem , że kierunek całego działania i zniesienie prawa zbożo­
w ego mnie pow ierzono. T o tylko w strzym yw ało nas od postanowienia tej 
kw estyi innym dłoniom, że znaczna część kraju była straszliwą klęską zagro­
żoną. Przekonanym  byłem  w ów czas i dziś jeszcze mego przekonania nie 
zm ieniłem , że grozi nam w ielka klęska, która w  krótkim czasie się objawu, 
nad którą w szyscy  gorzko ubolew ać będziem y. Przekonany byłem , że obo­
wiązek mój względem  kraju i monarchy, i honor człow ieka publicznego nie  
pozwala mi oddalać się od spraw  państw , dopóki móglera sądzić, że zdołam  
to niebezpieczeństwo oddalić, tę klęskę odwrócić. (Poklask g łośny.) D o ­
póki liczyłem  na pomoc adm inistracyi, mogłem się spodziewać k w estyę tg 
szczęśliw ie rozwiązać. Dopiero gd y  różność zdań moich kolegów  nie zosta­
w iła mi żadnej do tego nadziei, korzystałem  i to z praw dziw em  w ew n ę-  
trznem zadowoleniem , z pierwszej sposobności, i podałem się do dym issyi.

Nie dałem Jej Król. Mości żadnej rady względem  w yboru mego następcy, 
albowiem ten w ybór jest jednym  aktem praw dziw ie samoistnej w o li królew ­
skiej. Monarcha tylko m ów ić p ow in ien , komu może oddać sw e zaufanie. 
I ważalem to za mój obow iązek poprzednio jeszcze przekonać s ię , czy  m oi 
koledzy, którzy byli różnego ze mną zdania, m yśleli sami gabinet uform o­
w ać, lub też czy nie zechcą radzić królow ej pow ierzyć ster urzędu innym  
dłoniom , to jest dłoniom stronników  i obrońców  prawa zbożow ego. A le  
moi koledzy nie przyjęli ani jednego ani drugiego projektu , nie chcieli ani 
sami u łożyć gabinetu i ani królowej dawać rad y , a Jej Król. Mość postano­
wiła w ezw ać do steru rządu szlach. lorda John R ussell. Tak w ięc byłem  
wolnym  od odpowiedzialności urzędu, i lord J. R ussell został pow ołanym . 
Jestem jak najmocniej przekonanym , że gdyby miał sposobność uczynić za­
dość temu w ezw an iu , w ów czas — niech szl. lord przebaczy m i, że się tak 
wyrażam — sw oje plany byłby szczęśliw ie przeprowadził. W  czasie na­
szego długiego w spółzaw odnictw a, nigdy się nic nie przytrafiło , jak sądzę, 
coby mogło obudzić gorzkie i nieprzyjazne w spom nienie lub boleść osobi­
stych niechęci. W ów czas także, gdyin sądził, że szl. lord objął ster rządu, 
uważałem to za nierozsądne i przeciwne honorow i z mćj s tro n y , gdybym  
nie przedsięw ziął w szystk iego , co tylko m ogło zm niejszyć trudności, cze­
kające go jako ministra, a dla uspraw iedliw ienia się w  tym  względzie o -  
świadczam , że w dniu 8. Grudnia w e dwa dni po mojej d ym issy i, uczyni­
łem poufne zw ierzenie Jej Kr. M ości, prosząc, by o niem raczyła uw iado­
mić szl. lorda. (Tutaj minister odczytał pryw atny list do k ró low ej, w  któ­
rym najważniejszem było to m iejsce): „Si r  Robert Peel jest go tó w  jako  
pryw atny środki zgodne z duchem projektów  przez n iego , gdy był mini­
strem , czyn ion ych , popierać. N ie przystoi mu w ykazyw ać szczegółów  
środków  podobnych. — W . Kr. M ość raczysz uwiadom ić o tern szl. lo rd a , 
że sir Robert P eel będzie go w spierał w  projekcie prawa zbożow ego zupeł­
nie w  duchu listu pisanego przezeń do w yborców  Londynu. S ir R obert 
Peel ży czy  sobie wraz z odpaleniem ograniczeń przyw ozu  złączyć także 
zmniejszenie ciężarów  ponoszonych przez w łasności gruntow e; a"do tego 
przyłączyć w szelkie inne postanow ienia, jakie tylko doświadczenie i rozsą­
dek doradzają. Pod temi warunkami sir Robert Peel udzieli temu środkow i 
sw ej pom ocy osobistej i użyje w szystk iego sw ego w p ły w u  osob istego, by  
środkow i temu zw ycięztw o  zap ew n ić.« T e zapewnienia dałem Jej Kr. Mci, 
poniew aż jednakże przew idyw ałem  inne trudności, któreby m ogły szl. lorda 
wstrzym ać od przyjęcya urzędu, przeto inne jeszcze dałem zapew nienie, na 
które niech izba zechce zw rócić uw agę, poniew aż tycze się ważnej okoliczno-
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n w o c  Y->l sa,n £ r,lf zk ?> będzie rosła z tobą razem i b ęd ziesz m iał z  niej 
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. ,a '• y  —  -stan ie  się zaś i w ed le  gruszki jak żądasz. A trze­cia tw oi a prozba jaka?(( v o J
» Ti7-e(aa paniczku —  trzec ia « o d p ow ied zia ł ch łop  skrobiąc się  

w  g ło w ę  - - >•'* 'noja proźba jest: żebym  tak m ógł p o ż y ć  je szcze  ze  
s t o  l a t e k .  °  'ń d zj paniczek nie dla tego życia , —  które w idzi pan 
J ezu s  różne ula cz eka> a najczęściej ci ężki e ,  —  ale że mi jeden  z ku­
m ów  m oich  pow iad a ł, za s t 0  | at )  k()11)u da J ezu s  <]oczeka<< _
lnu p o ż y je  nie malej P °c ie ch y  serca. —  B o  pow iad a —  p ok och ają  w ted y  
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, ze sie dziw »  an iołów  nnr7ii:i nrzeinieiliać z iniłnćri \  nnion.

a k tóry z ch ło p có w  w lazł na gruszkę już n ie  m ógł z leść  z niej dopók  
go stary sam n ie  puścił, i  n ie jeden  chłopak sk orzysta ł z nauki Starego 
zasadził d rzew k o  i d o czek a ł się w  Jatach p óźn iejszych  o w o cu .

( id y  zn ó w  jed n ego  w ieczora  p rzem yśla ł nasz staruszek , zapukał kto  
do drzw i izb y  jego  —  W s ta ł  on  z a ra z—  otw iera , —  a tu w ch od zi czło'l  U  , '  «  I I I  H L l I U l i Ł l

w iek p o d ró żn y , stary  juz bardzo i trzęsie  się okrutn ie  od  z im na, cho. 
to je szcze  nie zillia jen o  początek  jesien i. Z m iarkow ał ch ło p  co  i• je szcze  nie zim a jen o  początek  jes ieni.  Z m ia rk o w a ł  ch ło p  co  się t( 
św ię c i, a le nic nie stracił d u ch a , jen o  p rzysu nął s to łek  do  kom inka i za

. • . o l i  i  j c i n ,  ^ . - - * « « *  y * ■ ***~ ~ U* V i u / i  I J l i i n u -

r h r i a ł  się zaP0CZ!lle «a tym  św ięc ie . W ię c  ci bym  tez rad
> • i . ac tego czasu i chciałbym też  w ied zieć , iak  sie w t e d v  tiimr

„Ty e Sl? dzl, , , , V W poczną przem ieniać z m iłości. A naten- 
ali i istn^ ^  *l _ mi sw ary  i k łótn ie i nie b ęd ą się już praw o-

hcdźie dziec in C te s °, CZaSU * , la lbym  też w ied zieć , jak się w ted y  dziać
T e -o  m l*1 *0 êraz zJ[|;b " e  w si ch oć tej o to  ty lk o ,

w r in w i-ć  —  J |?-® z ł°v r ie c z e « od p o w ied z ia ł P iotr  św ię ty  »nie w o ln o  mi 
w yjaw iać Mec to ° d („dzi za lezy , zeb y  b y ło  lepiej -  bądźcież dobrej 
m ysi. a ży jc ie  s t o  lat to  sję #ami p rzek onacie.«  —  '

P o  tej rozm ow ie  od szed ł Piotr św ięty  i ch łop  sam zn ow u pozosta ł.
W n e t  mu się p o czę ło  sp raw dzać co  mu P i o t r  św ię ty  p rzyob ieca ł, 

k ory  z kumów, usiadł na o w y m s lo lk lli zab aw ia ł się „ g ó r n i e  i już mu  
? spać m e ch c ia ło , a w stać  tez n ie  m ógł d o p ók i go  c‘h łop  nie zw o ln ił,

* , 7 r* oiuicA uu KumiuRa i za
prosił pod rozn ego  na n iego . P oczu ł p otem  rozm aw iać o  tern i o  aw en  
a starzec p o d ro zn y  lak się d ob rze  b aw ił, aż praw ie odm łoniał. C hcia ł *  
tez staruszek  często w a ć  jedzen iem  i p iciem , ale on tego przyjąć n ie chcfa 

jeno rozm aw iał, a b aw ił się w najlepszą. Aż d opiero k ied y  nadchodził; 
juz p ó łn o c : ,,trzeba w am  w ied zieć  m iły  staruszku , „p oczął p o d ró żn y  — 
„żem  tu p rzy sła n y  p o  w as —  jestem  śm ierć —  zabaw iłem  się  u w as tak 
jakem  się n igdy je szcze  n ie zabaw ił odpokąd  ch o d zę  p o  ziem i, a zabieran  
z- niej Judzi —  chciałbym  rad zaw sze z  w am i p ozostać , a le darm o! trzebi 
iść w drogę —  w yb ierajcież się ze  mną. Iu źeście  się też nażyli d o sy ć  n; 
tym  św iec ie , to wam tez zal b y ć  nie p o w iu n o .“

„ C z y  d o sy ć  c z y  nie d o sy ć “ to  w asze  o tern panie p o d ró żn y  n ie mo  
zec ie  tw ierd z ić , bo  nie zn acie  m oich  za m y słó w  —  ale m nie się zdaje ź<
nie d o sy ć  —  „jeszcze b y  tak ze  sto  lat w ca le  nie za w a d z iło .“   *

Śm ierć chciała na te  s ło w a  staruszka p ow stać i w ziąść  go m ocą, kiedj 
nie m ogła nam ow ą —  aż tu d op iero  sp ostrzeg ła , że  się ru szyć  n ie  może 
A ch łop  spoglądał na n ię  filuternie i uśm iechał się z  ukosa „ N ie  lubii 
ja“ pow iada „czyn ić najm niejszego gw ałtu zadanem u g o śc io w i, ale cc
w asze  to się  nie ru szy , aż przystan ie  na u io je .“ __

W id zą c  śm ierć co  się św ięci, p o czę ła  ch łopa prosić, b y  ją zw o ln ił — 
ale ch ło p  ani rusz. I n ie ustąpił aż mu p r z y o b ie c a ła , że  d op iero  za stc 
lat w róci. —  W ten cza s  ch łop  śm ierć uw oln ił, i ona p osz ła  sw oją  d rogą .—
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ści: „Jeżeliby przyszli doradcy Waszej Kr. Mości ze względu na stosunki 
z stanami zjednoczonemi póln. Ameryki i ze względu na obronę kraju [uwa­
żali za rzecz stosowną podwyższyć etat wojska i floty, wówczas sir Robert 
Peel będzie ten projekt popierał i wszystko uczyni, co tylko będzie można, 
by nie sądzono, źe to dzieje się z nieprzyjażni względem Francyi: także pod 
względem tego podwyższenia etatu na teraz i w przyszłości wszelki stopień 
odpowiedzialności chętnie przyimie, jaki nań stosownie spaść może.“ (Gło 
śny poklask całej izby.) Po tych oświadczeniach spodziewarti się, że nikt 
utrzymywać nie będzie, ażebym ja komukolwiek starał się odjąć honor przed­
stawienia tego środka, lub też mu drogę utrudniał. Dla tego też zaś nie 
chciałem wchodzić w szczegóły p lanu , by uniknąć pozoru umowy z szla­
chetnym lordem, to bowiem mogłoby obudzić jakie szkodliwe uprzedzenie. 
Pomimo tego przecież gotów byłem wspierać jego środek, jak teraz szl. lord 
szczyci się z popierania mego projektu, i spodziewam się, że szlachetny lord 
sam jest jak najmocniej przekonanym o prawdzie słów moich.“ (d. n.)

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  d. 18. Lutego. — Don Enriquez, który właśnie nadesłał 

prośbę o dymissyę, jako komendant Briggi, przyjęty został z uniesieniem 
w  Portevedra. Przyjmowano go z okrzykiem "niech żyje liberalny książę, 
niech żyje konstytucya i wolnośe.« — Nowy minister finansów Aguyo ma 
być dzielny w swoim zawodzie. Pismo »Universał« podaje charakterystykę 
nowych ministrów, która jest dla nich bardzo pochlebną. Markis Miraflo- 
res odznaczał się zawsze tylko liberalnymi i umiarkowanymi myślami, a gor-1 
łiwie oddawał się interessom państwa. Generał Roncali poleconym być 
może, jako wojskowy; wielu obawiało się wprawdzie, żeby nie był nadto 
żołnierzem, w państwie konstytucyjnem; w tym względzie znacznie się 
powinien odmienić, jeźli ze skutkiem ministeryum chce sprawować. — 
Isturiz jest najprawszym mężem w całym kraju. Winien był właściwie 
stać na czele całego ministeryum. Topte, mąż praw y, dzielnym jest ofi­
cerem marynarki. Słowem wszyscy ministrowie są ludzie praw i, a ante- 
cendencye ich zawodu politycznego tylko na cześć zasługują.

A u s t r y  a.
Z n a d  D u n a j u ,  d. 20 . Lutego. — Zniesienie systemu celnego, od­

graniczającego W ęgry  od reszty państw7 cesarskich zapewne niezadługo na­
stąpi. Sternik austryackiego skarbu tymsposóbem do czynów, które uświe­
tniają jego zawód — , jako to założenie banku narodowego, urządzenie 
statystyki administracyjnej, otworzenie rządowych kolei żelaznych zniże­
nie taryfy celnej — , przydaje potężny czyn now y, który n ie o b ra c h o w a n y  
w pływ  wywrze n a  z lan ie  się  śc iś le jsze  i z e sp o le n ie  in te re s s ó w  A u s try i ,  
a nawet i Niemiec. Mimowoli nasuwa się tu porównanie czynu przewa- 
■ważnego, którego dopełnił minister finansów Brytanii z czynem ministra 
austryackiego, chociaż oba czyny na różnych całkiem posadach oparte 
i w innych przymiotach wypiętnowane. Przecież tu i tam pokazuje się 
prawdziwie polityczna zręczność załatwiania sprzecznych ze sobą interessów.

R O Z M A I T E W I A D O M O Ś C I .
G a z e t a  W a r s z a w s k a  donosi co następuje. Pani Kaczorowska, wdo- 

w a , zamięszkująca w W arszawie, powziąwszy z Kuryera Warszawskiego 
wiadomość o biednym stanie rodziny Rupniewskich, odwiedziła ją  w miesiącu 
W rześniu 1 8 4 5  r. w zamiarach dobroczynnych, przy czćm miała sposobność 
dowiedzieć się że Rupniewscy posiadają prawo do spadku pozostałego po 
śmierci krewnego ich Kaźmierza Lenczewskiego, zmarłego [w Prusach, lecz 
gdy napotkali trudności w otrzymaniu z Prus potrzebnych do wylegitymowa­
nia się papierów, zmuszeni byli pod dniem 8. Lutego 1 8 4 5  ;. zanieść sto­
sowną tv tej mierze do rządu pruskiego prośbę, przy załączeniu numeru 
pruskiej gazety, w którym zamieszczoncm było ze strony tutejszych władz 
sądowych wezwanie prawych sukcessorów Kazimierza L en c ze w sk ie g o , i wy­
jaśnienie praw, jakie familii Rupniewskich do powyższego spadku służą; na 
dowód zaś odesłania pakietu z pomienionemi papierami, Rupniewscy złożyli 
pani Kaczorowskiej pokwitowanie pocztamtu warszawskiego. Obok tego 
Rupniewscy oświadczyli, źe po wysłaniu już rzeczonych papierów pisali 
następnie po dwakroć do władz pruskich, lecz dotąd jeszcze żadnej nie otrzy­
mali odpowiedzi. Pani Kaczorowska pragnąc przyczynić się do polepsze­
nia losu Rupniewskich, starała się zebrać od znajomych im w Warszawie 
osób gruntowniejsze co do powyższego spadku wiadomości; a mając między 
innemi poświadczonćm przez jednego z urzędników tutejszych, iż rzeczywi­
ście spadek po Lenczewskim należy Rupniewskim i że on sam jakoby czytał 
w  pruskich gazetach obwieszczenie niejakiego Hantelmana, mieniącego się 
być kuratorem, wzywające sukcessorów Lenczewskiego do stawienia się 
z prawnemi dowodami, postanowiła sama udać się do Poznania, w celu ode­

brania spadku przypadającego Rupniewskim, od których uzyskała na to for­
malną plenipotencyę; postarała się nadto p. Kaczorowska przed wyjazdem 
z W arszawy o listy rekomendacyjne, a między innemi od zastępującego kon­
sula jeneralnego pruskiego w Królestwie Polskiem do p. Sommera sekreta­
rza w Poznaniu, i dozuała ze strony tegoż wszelkiej pomocy w podjętćm 
dla dobra mandatów swoich przedsięwzięciu.

Pomimo wszakże wszelkich ze strony pana Sommera starań, niepodo- 
bnem było wynaleść w aktach rządu poznańskiego, nietylko przesłanej przez 
Rupniewskich jeszcze w miesiącu Lutym prośby, lecz nawet jakichkolwiek 
bądź wiadomości o istnieniu sprawy spadkowej po śmierci Kazimierza Len­
czewskiego. Gdy zaś Rupniewscy na uczynione im przez Kaczorowską li­
stowne zapytanie, w jakiej mianowicie pruskiej gazecie i w jakim numerze 
umieszczone było wezwanie sukcessorów7 Lenczewskiego, oświadczyli, że 
tego nie pamiętają; p. Kaczorowska po 1 2 - dniowyvh bezowocnych poszu­
kiwaniach, zmuszoną się widziała powrócić do] W a r s z a  w y  bez osiągnię­
cia skutku z swoich usiłowań ; pan Sommer jednakże nie ustawał jeszcze 
w czynieniu stosownych poszukiwań, a po przeczytaniu przypadkowo za­
mieszczonego w numerze 246 . gazety warszawskiej nadesłanego jakoby z Ber­
lina obwieszczenia z podpisem Hantelmana, który jako kurator pozostałej po 
zmarłym bez testamentu w Prussach, w r. 1841 . Kazimierzu Lenczewskim 
massy 1 ,0 0 0 ,5 0 0  talarów, wzywa sukcessorów do stawienia się z prawne- 
mi dowodami w przeciągu 6ciu miesięcy do władz właściwych królewsko- 
pruskich w Berlinie, zgłosił się listownie do tegoż p. Hantelmana z żąda­
niem udzielenia mu bliższych w tej mierze objaśnień. List jednakże pana 
Sommer, z powodu niewynalezienia osoby w adresie wyrażonej vv Berlinie, 
zwróconym mu został; polieya zaś tego miasta, z którą się następnie zno­
sił, stanowczo oświadczyła, źe Hantelman w Berlinie nie zamieszkuje. Znie­
sienie sie liaostatek tegoż p. Sommer z Konsulem generalnym królewsko- 
pruskim w W arszawie wykryło, że obwieszczenie, które do wzmiankowa­
nych poszukiwań dało powód, nadesłanera było redakcyi gazety warszaw­
skiej przez nieznaną *) osobę, a znaleziona na niem pieczęć pocztowa po 
bliższćm sprawdzeniu, okazała się być bardzo niewyraźną. Gdy zaś w re­
zultacie czynionych jednocześnie przez p. Sommera w biurach rządu księstwa 
Poznańskiego poszukiwań wykryło się, że otrzymany w miesiącu Lutym 
1 8 4 5  r. pocztą z W arszawy franco pakiet do tegoż rządu zaadressowany, 
nie więcej nad dwa arkusze czystego papieru nie obejmował, okoliczności 
przeto te, równie jak nierzetelne obwieszczenie w gaz. warszawskiej p rz e ­
k o n y w a ją  , że w ca ły m  tym in te rc js ic  dopuszczono się na szkodę łatwowier­
nych osób podstępu i oszustwa. (G az. w a rsz . rz ą d .)

P o c z ą t e k  t o a s t ó w .  Angielski zwyczaj wznoszenia toastów czyli 
wiwatów przy stole, pochodzi ztąd, iż w Anglii zazwyczaj w każdy dzban 
piwa kawałek przypieczonego chleba wrzucano, który się toast nazywa, 
a temu się dostaje, kto ostatek wypije. Owoż jednego razu, gdy sławna 
Anna Bolena, najpiękniejsza kobieta swojego w ieku, w łazience się kąpała, 
panowie z jej orszaku, chcąc się jej przypodobać, zaczerpnęli każdy po 
szklance z wanny i wypili tę wodę kąpielną. Tylko jeden nie chciał tegoż 
uczynić, a zapytany o powód, odpowiedział: »Ja sobie toast zachowuję.*

Ś r o d e k  p r z e c i w  o t w i e r a n i u  l i s t ó w.  — W iadomą jest rzeczą, 
iż zwyczajnym sposobem, bądźto lakiem, bądź opłatkami z ap iec z ę to w a n e  
listy, za pomocą delikatnej, rozżarzonej sprężynki, lub tez pary wodnej, 
z łatwością otwierane być mogą. Użycie n a s t ę p n e g o  bardzo pojedyńczego 
środka utrudnia toż otwieranie tak dalece , iż chybaby list rozedrzeć potrzeba, 
aby go módz wyczytać. Należy zalepić list zwykłym opłatkiem, przybija­
jąc ten opłatek jak można najmocniej do papieru. Po zaschnięciu opłatka, 
trzeba go kilka razy cienką igłą przekłuć, a potem bardzo gorącym i dobrze 
r o z to p io n y m  lak iem  przypieczętować. Tak zamkniętego listu ani najdelika­
tn ie js z a  sprężyna ani też para nie otworzy.

Z a m i a s t  o k i e n  s z k l a n n y c l i  w c i e p l a r n i a c h  zaprowadzają teraz 
pewną białą cienką materyę bawełnianą, która wzrost roślin przysparza, nie 
jest tak krucha jak sklo, a zatem i mniej kosztuje. Czegóż więcej potrzeba, 
aby je powszechnie zaprowadzić? Za pomocą pokostu, składającego się 
z 4. uncyj utartego na proszek suchego sera, 2 uncyj ugaszonego wapna i 
4 uncyj zgotowanego oleju nadaje się tej materyi zupełnej przezroczystości 
i dychtowności, która ją  od deszczu ochrania. Olej łączy się bez trudności 
z resztą składowych części tych nowych osłon, które bez wątpienia wkrótce 
wszędzie po ogrodach się upowszechnią.

V O b w ie s z c z e n i e  to otrzymała Uedakeya drogą zwyczajną p r z e z . pocztę,  
wraz z pieniędzmi na koszta druku i umieściła je  w swem piśm ie ,  zad',ego  
nie przewidując podstępu. Teraz  kiedy dowiedzioną jest  r z e c z ą , i e w l y m  
teresie dopuszczono się  o s z u s t w a ,  należy się sp odz iew ać ,  ze stosowne siodkt  
przedsięwzięte zostaną ,  aby w ykryć  je g o  sp ra w có w  R eJakcyi  Gaz, W a r s ,  }

Św ieże Holsztyńskie o s t r z y g i  
odebrał dzisiaj

H andel M. Roszkowskiego*
Szali, osoby, które zam ówiły już tutaj p ł o u -  — . , —  f ,

k i  p ó ł n o c n e j  o l s z y n y  b i a ł e j  uwiadomiam przydatDych na obsadzanie spacerów , tudziez

niniejszem, iż rzeczone płonki teraz każdego 
czasu odebranemi być mogą. Jest także jeszcze 
kilka set kop dwuletnich p i o n e k  b i a ł e j  o L  
s z y n y ,  kopa po 6 sg r., do sprzedania, jakotez 
kilka kop t o p o l i  k a n a d y j s k i c h  i k l o n ó w ,

ł . i _______1. ■ I •  ł i i r l u  ■

w ybór rozmaityeh d r z e w  i k r z e w ó w  s t r o j ­
n y c h  do zakładania parków , na co oczekuję 
jak najrychlejszych zamówień.

Puditsch pod Prausnitz, d. 26. Lutego 1846.
R o s e n b e r g .


